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Najbliższa rodzina i dom rodzinny
Ja jestem Hadasa Pinkus z domu Halbersztadt. Mieszkałam w Lublinie, i byłam w
Lublinie do 41 roku. [Urodziłam się]  piątego czerwca 1924 [roku].  Mieszkałam z
ojcem,  z  matką,  i  dwie  siostry,  mieszkałyśmy  na  Lubartowskiej  25,  a  potem
przeszliśmy,  mało  przed  wojną,  to  przeszliśmy  do…   to  było  ulica  stąd,  z
Lubartowskiej, to z drugiej [strony] było, też przejście było tam, to było zdaje się 16.
W  domu  były  cztery  córki,  to  znaczy  cztery  siostry  byłyśmy.  Była  Mina,  ta  co
mówiłam, że ona się uczyła i pracowała u Jubla w Warszawie, tam była [w szkole],
tam uczyli. I Pola, druga była Pola, trzecia była Zosia, a ja byłam czwarta Hadasa.
Mama była z Kraśnika, nazywała się Rachel. I mama zawsze bardzo lubiła muzykę,
zawsze jak ktoś przyjeżdżał do Warszawy jacyś, kto ładnie grali i śpiewali to zawsze
jeździła patrzeć. I dom, [mama] była domem.
Mieszkaliśmy na trzecim piętrze i były tam cztery pokoje. Cztery pokoje były i tak się
mieszkało. Wszyscy mieszkali, tak, kiedyś to nie było że tyle pokoi i tego, tak że
każde dziecko musi mieć pokój. [Cztery pokoje to] było dużo, ale my byliśmy dużo
ludzi. Byliśmy czworo dzieci, babcia, dziadek, i dziadek ten drugi, i babcia, i dwie
kobiety. Było siedem ludzi. I przychodzili jeść, ludzie zawsze przychodzili do nas,
ludzie  zawsze byli,  to  był  taki  otwarty  dom. [Do nas]  przede wszystkim rodzina
zawsze przychodziła. Ale… ludzie znajomi, koleżanki, koledzy, do nas koledzy też
przychodzili, a tak nie trzeba, żeby przychodził kolega… To był otwarty dom, i zawsze
ludzie przychodzili...
Ja  nie  pamiętam  [jacy  znajomi  przychodzili  do  rodziców].  Ja  byłam  jeszcze
dziewczynka i ja  nigdy nie tego, jak do ojca przychodził ktoś czy coś, to ja nie tego,
ale pamiętam, że byli  ludzie, tego. Ale przychodzili,  zawsze przychodzili,  przede
wszystkim była duża rodzina.
[Moje najwcześniejsze wspomnienie z dzieciństwa], po urodzeniu, to u mnie, wiem że



były zawsze siostry, i zawsze byli ludzie, zawsze przychodzili, zawsze, ale dom był
zawsze taki ciepły i  tego, był dom taki naprawdę ten. Ja ten dom zapamiętałam,
pamiętam takie głupstwa.
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